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Gdzie źródło niezgody ? 
Nie ma dziś polityka polskiego na e-

migracji, który by nie powtarzał, że je­
go największym pragnieniem jest dopro­
wadzenie do jedności narodowej i zgo­
dy. Mimo jednak tego ogólnego «pragnie­
nia», rozłam emigracyjny wciąż się po­
głębia. A tymczasem wypadki światowe 
rozwijają się coraz szybciej i bardzo ła-

„two nas wszystkich mogą całkowicie za­
skoczyć. Już n. p. raz po raz się mówi o 
cudzoziemskiej legii amerykańskiej i nie 
trzeba być wielkim politykiem, by doj­
rzeć, jakie skutki realizacja tego projek­
tu może wywołać tylko dlatego, że obóz 
niepodległościowy jest całkowicie rozbi­
ty i rozczłonkowany. 

Że Mikołajczyk dalej chodzi swoimi 
drogami i nawet usiłuje rozbijać niepod­
ległościowe stronnictwa polityczne (np. 
sprawa Matłachowskiego) •—- zgoda. Nie 
spodziewaliśmy się po nim niczego in­
nego i do obozu niepodległościowego go 
nie zaliczamy. Od końca 1944 nie repre­
zentuje on polskiej racji stanu i jest śle­
pym narzędziem w ręku obcych. To prze 
cież nie rząd polski, kierowany wówczas 
przez Arciszewskiego, lecz p. Churchill 
kazał mu jechać do Moskwy, układać się 
z Bierutem, podpisać rozbiór Polski, od­
dać Rosji Wilno i Lwów, wyrazić zgodę 
na oddanie reszty Polski we władanie 
stalinowców, wejść do ich ekspozytury 
w Warszawie. A wiadomo, że gdy ktoś 
raz wejdzie na drogę służenia obcym, 
trudno mu jest z tej drogi zawrócić. To 
też po ucieczce z Polski p. Mikołajczyk 
nie przystąpił do obozu niepodległościo­
wego, lecz u Amerykanów szukał posa­
dy, gdy jego poprzedni mocodawca i pro 

-tektor, p. Churchill, już go nie potrzebo­
wał. 

Ale co jest przyczyną rozbicia obozu 
niepodległościowego ? 

Włóżmy między bajki dla dzieci róż­
ne powiedzenia naszych polityków,, że 
istniejący rozłam powstał i wciąż się po­
głębia na tle ideowo-programowym. Czy 
ktokolwiek z najbardziej biegłych w pro­
gramach partyjnych potrafi określić ró­
żnice «ideologiczne» między «Wolnoś­
cią» Kuncewicza i Rusinka, a «Jednoś­
cią» Bagińskiego i Korbońskiego? Czy to, 
co się stało w kraju, nie przekroczyło już 
dawno programu polskich socjalistów w 
dziedzinie nacjonalizacji? Z jakąż to re­
welacją programową wystąpił benjami-
nek naszych partii — NiD? Na czym po­
lega rozbieżność w poglądach na przysz­
ły ustrój wewnętrzny Polski między 
Stronnictwem Narodowym p. Bieleckie­
go, a Ligą Niepodległości p. Hryniew-
skiego? I czy w ogóle są to sprawy dzi­
siaj na emigracji najważniejsze — tak 
ważne i zasadnicze, że przekreślają wszel 
ką możliwość dojścia do porozumienia? 
Naprawdę trzeba było by być wariatem, 
by będąc z dala od palącego się domu 
toczyć spór o to, ,jak go umeblować, gdzie 
postawić stół, a gdzie szafę, zamiast biec 
zgodnie, by pożar jak najprędzej ugasić. 

To też nasi politycy wcale nie toczą 
sporów o programy polityczne. To, cze­
go dzisiaj jesteśmy smutnymi świadkami, 
jest walką osobistą i niczym innym. 
Walką o to, kto będzie rządził w Polsce 
w okresie bezpośrednio po jej uwolmo-
niu. 

Wszyscy «dają sobie dokładnie sprawę 
z tego, że gdyby Polska uzyskała wolność 
i niepodległość po drugiej wojnie świa­
towej, nasza emigracja nie odegrała by w 
kraju większej roli. Naród był zupełnie 
przygotowany do urządzenia kraju. Ad­
ministracja podziemna, która kierowała 
życiem polskim przez cały czas okupacji 
niemieckiej, czekała tylko na chwilę u-

jawnienia się. Naród bardzo prędko mógł 
by przystąpić do powszechnych wybo­
rów i powołać do życia zarówno władze 
Ustawodawcze, jak i rząd. 

Dzisiaj z tej podziemnej organizacji nie 
pozostały nawet strzępy — zniszczyli ją 
stalinowcy, pomógł zaś im, acz bezwied­
nie, Mikołajczyk swymi nieroztropnymi 
wezwaniami do ujawniania się. Po przy­
szłej wojnie światowej potrzeba będzie 
dłuższego czasu, zanim będziemy mogli 
przystąpić do powszechnych wyborów. 
Kraj przez dłuższy czas będzie rządzony 
przez «rząd tymczasowy». I o ten właś­
nie «rząd tymczasowy», o to, ktoi będzie 
rozpisywał w Polsce pierwsze wybory, 
toczy się dzisiaj na emigracji -zawzięty 
spór. 

Jest to więc walka poszczególnych o-
sób i ambicji, nie zaś programów. Wal­
ka tak silna, że przesłania możliwość na­
leżytej oceny sytuacji dnia dzisiejszego. 
Wbrew nakazom chwili, zamiast się sku­
piać, rozbijamy, zamiast już dzisiaj my­
śleć, w jaki sposób będziemy mogli od­
budować niezależne siły polskie na Za­
chodzie, co jest przecież oczywistą ko­
niecznością, wszystko robimy w tym kie­
runku, by praktycznie rzecz biorąc, na­
sze siły zbrojne na Zachodzie nie pow­

stały. Jak bowiem można rozumieć raz 
po raz nadchodzące z Londynu wiado­
mości, że Rada Polityczna szuka swego 
«naczelnego w:odza», lub też że jakieś 
grono generałów, które postanowiło o-
degrać «samodzielną rolę polityczną»', 
wysuwa również swego kandydata, kie­
rując się zasadą «wojskowego starszeń­
stwa». 

I każda z wzajemnie zwalczających się 
grup, nawet każdy poszczególny polityk, 
wciąż się na kogoś i na coś powołuje. 
Najchętniej na kraj. Tymczasem wszyscy 
przybywający z kraju, a przybywa spo­
ro, stwierdzają zgodnie, że w kraju są 
dzisiaj tylko dwie partie — z jednej stro­
ny naród, zwarty i zjednoczony, niena­
widzący komunistów i Rosji, z drugiej 
strony — nieliczna gromada stalinow­
ców, która w przyśpieszonym tempie 
Polskę sowietyzuje. Innego podziału nie 
ma. Powoływanie się tedy przez jakąkol­
wiek partię na kraj jest po prostu kpi­
ną ze zdrowego rozsądku. Przybywający 
z kraju za głowę się chwytają, gdy pa­
trzą na to, co się na emigracji dzieje. 

Niestety, naród polski nie może się na 
razie wypowiedzieć na temat działalności 
naszych emigracyjnych czynników poli­
tycznych. Obowiązek ten spada więc na 
te wielkie rzesze patriotycznej starej emi­
gracji i na te tysiące uchodźstwa wojen­
nego. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
obowiązek ten zostanie wykonany. 

St. P. 

K R Y Z Y S  
w czechosłowackiej partii komunistycznej 

W bardzo swoisty sposób obchodziła komu­
nistyczna partia czechosłowacka trzecią ro­
cznicę zagarnięcia przez siebie władzy przy 
pomocy zamachu stanu. Mianowicie czystką, 
która doprowadziła do usunięcia z partii 170 
tysięcy członków, za mało gorliwych czy po­
słusznych, oraz aresztowaniem szeregu dyg­
nitarzy, którzy zajmowali najwyższe stano­
wiska w partii. Wśród wydalonych i areszto­
wanych znajduje się były komunistyczny mi­
nister spraw zagranicznych Clementis, peł­
niący ostatnio funkcję dyrektora Banku Pań­
stwa, Husak, były przewodniczący rady komi­
sarzy Słowacji oraz Novomesky, do niedawna 
słowacki komisarz oświaty. Nadto wydalono 
z komitetu centralnego partii, pod zarzutem 
uprawiania szpiegostwa, Otto Slihga,' sekre­
tarza partii na okręg Moraw, oraz Marię 
Svermową, wicesekretarkę partii, za współ­
działanie ze Slingiem. Zapewne obydwoje bę­
dą już niebawem aresztowani. 

Clementisa i dwuch jego towarzyszy osła-
rża się, jak to jest w komunistycznym zwy­
czaju, nie "tylko o "burżuazyjny nacjona­
lizm", t. j. an ty sowiecką postawę, lecz nadto 
o dążenie do oderwania Słowacji od Czech, 
o współpracę z imperialistami na szkodę re­
publiki ludowej i oczywiście o szpiegostwo. 
Dla odmiany na rzecz Francji. Jak widać 
całkiem niezły bukiet oskarżeń. 

Ta na olbrzymią skalę podjęta czystka, któ 
ra, jak można przypuszczać, zatoczy jeszcze 
szersze kręgi i obejmie jeszcze wyżej posta­
wione osoby — mówi się nawet o prezydencie 
Gottwaldzie, premierze Zapotockim i sekre­
tarzu generalnym partii Slanskym — świad­
czy o głębokim bardzo fermencie, istniejącym 
w łonie komunizmu czeskiego, o odruchach 
protestu przeciw polityce, narzuconej przez 
Moskwę i jej tylko interes mającej na oku. 

Czystka, kierowana zresztą z za kulis przez 
wysłanników Kremla, ma na celu posianie 
terroru, zduszenie wszelkiej opozycji, przyku­
cie Czechosłowacji ostatecznie i raz na za­
wsze do rydwanu imperializmu sowieckiego, 
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uczynienie z niej ślepo posłusznego e irzędzia 
Moskwy. 

Nadto jednak czystka ma jeszcze za zada­
nie odwrócić uwagę społeczeństwa od kata­
strofalnych skutków gospodarki komunistycz­
nej, które wyrażają się w ciągłym obniżaniu 
poziomu życiowego, w coraz to nowych bra­
kach, a ostatnio doprowadziły do przywróce­
nia kart żywnościowych na mleko, masło i 
chleb. Trudno o jaśniejsze zadokumentowa­
nie nieudolności i bankructwa rządów komu­
nistycznych. Wszak Czechosłowacja należy 
do krajów zamożnych i niezniszczonych przez 
wojnę. W latach trzydziestych eksportowała 
ona ponad 200 tysięcy ton zboża, głównie 
jęczmienia, zagranicę. A teraz pod rządami 
komunistycznymi nie starcza jej na własny 
użytek. 

Aby ukryć niedołęstwo i papierową nieży-
ciowość systemu komunistycznego, szuka się 
winnych, zwala odpowiedzialność na boga­
tych chłopów, przeciw którym zapowiada się 
walkę na śmierć i życie, oraz na sabotażys-
tów i wrogów republiki ludowej, którzy za­
kradli się do partii, starają sparaliżować "bu­
dowę socjalizmu". 

Ohyda komunizmu wyraża się nie tylko w 
sposobie walki z przeciwnikami — kłamstwo, 
oszczerstwo, terror — ale i w nieludzkich me­
todach, przy pomocy których niszczy tych, 
którzy przyczynili się do jego triumfu, a nie 
chcą dłużej być jego ślepym narzędziem. Ko­
munizm jest potworem, który pożera własne 
dzieci. 

Oczywiście nie ma powodu rozczulać się 
nad Clementisem i jego towarzyszami, któ­
rzy własnymi rękoma wznosili gmach tego 
więzienia, jakim jest państwo komunistycz­
ne. W zaślepieniu doktrynerów założyli pęt­
lę, która się złowieszczo zaciska wokół Cze­
chosłowacji i która położy kres ich własne­
mu życiu. 

Ale objawy7 buntu w partiach komunistycz­
nych przeciw dyktaturze imperializmu so­
wieckiego, mimo terroru i prześladowań, sta­
ją się z tygodnia na tydzień coraz liczniej­
sze. Włochy, Niemcy, Holandia, Dania i An­
glia. Wszędzie czystki, rozłamy, wystąpienia. 
Komunizm powoli rozkłada się, staje żywym 
trupem. Toczy go jak trąd choroba moskiew­
ska, wprzągnięcie się w służbę sowieckiego 
imperializmu. 

MOŻNY PROTEKTOR 
Prasa reżimowa nadała galówkowy charak­

ter 70 rocznicy urodzin marszałka Woroezy-
łową. Zamieszczono jego liczne fotografie, 
okolicznościowe artykuły 1 teksty depesz 
wysłanych przez kompartię i Rokossowskie­
go do "jubilata". Rokossowskij składa mu ży 
czenia w imieniu żołnierzy polskich, a kom-
partia zapewnia Woroszyłowa, że "masy 
pracujące Polski" żywią uczucia "głębokiej 
sympatii i przywiązania do zasłużonego syna 
narodu radzieckiego". 

W kilka dni później propaganda rezimo'va 
z zachwytem ogłosiła podziękowania jakie 
Woroszyłow nadesłał w odpowiedzi. 

Warto zaznaczyć, że w depeszy do Roko-
sowskiego sowiecki marszałek, protekcjonal­
nie tytułował "polskiego" — "wy'. 

„Pokojówki" Stalina 
W skład delegacji reżimu warszawskiego 

na sesję tzw. światowej Rady Pokoju wcho­
dzą prof. Dembowski, Kłosiewicz( przewodni 
czący związków zawodowych), Ostap Dłuski, 
(kierownik wydziału zagranicznego kom-
partii), prof. Infeld, Kruczkowski i Putra­
ment. Wraz z nimi, jako specjalnie zaprosze­
ni goście, wyjechali do Berlina Jarosław I-
waszkiewicz, ks. dziekan Czuj i przewodni­
czący zarządu jednego z kołchozów polskich. 

Kultura... 
W gmachu Ministerstwa Bezpieczeństwa 

Publicznego przy ul. Koszykowej w Warsza­
wie znajduje się specjalne więzienie śledcze. 
Przetrzymywani są w nim nieraz nawet przez 
kilkanaście miesięcy więźniowie polityczni, 
do których Bezpieka przywiązuje szczególną 
wagę. ' 

Początkowo więzień osadzany jest w sepa­
ratce, skąd prowadzi się go na badania, prze­
prowadzane w specjalnym pokoju o izolowa­
nych ścianach, zagłuszających krzyki pod­
czas tortur. Przesłuchiwania trwają nieraz 
po kilka dni bez przerwy, badający — zwy­
czajem sowieckim — zmieniają się kolejno, 
więzień zaś nie ma ani chwili wytchnienia. 

W centrali Bezpieki, oprócz zwykłych me­
tod śledczych stosowane są i pewne tortury 
specjalne. Należą do nich m.in.: 1) umieszcza 
nie na paznokciach więźnia bibułki, którą 
podpala przesłuchujący. Po kilku takich pró­
bach — paznokieć odpada. 2) Bicie pasem 
z linoleum po końcach palców, głównie po 
paznokciach, 3) bicie trzciną w pięty (50 do 
100 uderzeń). 4) bicie więźnia rozłożonego na 
podłodze. Jeden z oprawców staje butami na 
rękach więźnia, drugi na nogach, a trzeci 
bije. 

Jeśli mimo tych tortur, więzień odmawia 
podpisania protokółu lub nie chce złożyć wy­
maganych przez Bezpiekę zeznań, wówczas 
zamyka się go na 48 godzin w karcerze. Jest 
to niewielka klitka betonowa, zalana Wodą, 
której rozmiary pozwalają tylko na siedze­
nie w kucki. W karcerze więźniowie osadzani 
są nago. 

A' 

Towarzystwo Szerzenia Wiary ogłosiło ko­
munikat stwierdzający, że komuniści chińscy 
wysadzają dynamitem misje katolickie, 
wtrącają do więzień i torturują misjonarzy, 
księży chińskich oraz wyznawców Kościoła 
Katolickiego zarówno Chińczyków jak i cu­
dzoziemców. 

Często stosowaną torturą wobec księży 
jest palenie ich żywcem. Komuniści przeci­
nają plecy księżom, wkładają do ran watę 
nasyconą benzyną oraz zapalają ją. Ludzie 
giną w męczarniach jak żywe pochodnie. 
Komuniści zdzierają z zakonnic chińskich 
oraz • innych narodowości suknie i pędzą je 
nagie przez ulice miast przywiązane do o-
gona końskiego. 

Zapolskim przykładem... 
Z komitetu wykonawczego Rady Wolnej 

Czechosłowacji w New Yorku, składającego 
się z 30 członków, wystąpiło 13 członków. 
Trzej czołowi przedstawiciele tej grupy, Pa-
panek, Ripka i Peierabend, złożyli na ła­
mach prasy oświadczenie, wyjaśniające po­
wody wystąpienia. Są nimi: brak wyraźnego 
antykomunistycznego programu Rady oraz 
oparcie jej struktury wyłącznie na partyj­
nych przesłankach. 

"Proponowaliśmy — piszą Papanek i to­
warzysze — aby Rada reprezentowała raczej 
główne polityczne tendencje i inne składni­
ki czechosłowackiego życia, aniżeli była zgro­
madzeniem delegacji poszczególnych partii, z 
konieczności bardzo fragmentarycznych, przy 
padkowo odtworzonych przez niewielu człon­
ków, którzy znaleźli się na emigracji... Nie­
stety, drudzy członkowie komitetu wykonaw­
czego obstawali przy systemie reprezentacji 
ściśle kontrolowanej przez partie... 

"W tych warunkach nie chchieliśmy dłu­
żej ponosić odnowiedzialności za bezczynność 
Rady, spowodowaną przez ciągłe zatargi i 
waśnie partyjne... Naszym celem jest stworze 
nie takiej organizacji demokratycznych emi­
grantów czechosłowackich, która nie byłaby 
oparta na systemie partyjnym i która jedno­
czyłaby wszystkich, którzy chcą walczyć o 
wyzwolenie Czechosłowacji." 

Jak wynika z przytoczonych wyjątków, te 
same bolączki, co i polską, trapią też emigra­
cję czechosłowacką. I wśród niej zaślepienie 
partyjne zaczyna wywoływać oburzenie i od­
ruchy protestu. 
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Wiadomości o kraju 
Walka z Kościołem 

"Trybuna Ludu" oskarża "watykańskich 
polityków" o dalsze popieranie "imperialis­
tycznych knowań" przeciw Polsce i jej gra­
nicom zachodnim. 

Organ kompartii denerwuje się, że radio­
stacje zagraniczne w swych audycjach dla 
Polski napiętnowały samowolę i bezprawie 
reżimu, zastosowane przy zlikwidowaniu i u-
sunięciu przemocą z diecezji zachodnich ad­
ministratorów apostolskich. Wymienia przy 
tym BBC, "faszystowski Madryt" i "wyspec­
jalizowany w kłamliwej i oszczerczej propa­
gandzie "Głos Ameryki", oraz radiostację 
belgradzką. 

"Trybuna Ludu" twierdzi obłudnie, że 
społeczeństwo odnosi się z uznaniem do po­
lityki reżimu i zapewnia, że społeczeństwo to 

. "domaga się, by Episkopat lojalnie wyko­
nywał wszystkie zobowiązania wynikające z 
porozumienia z 14 kwietnia ub. r„ którego 
podstawowym założeniem jest racja stanu 
Polski Ludowej". 

"Trybuna Ludu" przemilcza starannie 
fakt, że porozumienie to reżim w praktyce 
już złamał, wkraczając w wewnętrzne spra­
wy Kościoła. 

Kołchozy tworzone pod przymusem 
Roman Zambrowski, jeden z najwybitniej­

szych przywódców komunistycznych w Pol­
sce, przyznał niedawno, że kołchozy tworzo­
no w Polsce pod przymusem. Zambrowski 
obłudnie podkreślił, że powinna być szano­
wana zasada dobrowolności i dodał: 

"Niebezpieczeństwo naruszania zasady do­
browolności nie jest jednak jeszcze do końca 
przezwyciężone. Ze tak jest, świadczą choćby 
poszczególne fakty z ostatnich miesięcy, kie­
dy terenowe organizacje partyjne przy u-
dziale Gminnych Rad Narodowych stosowa­
ły swoistą metodę propagandy spółdzielczości, 
zbierając kilka razy pod rząd dorosłą ludność 
gromady dla omówienia sprawy założenia 
spółdzielni pod rygorem grzywny w razie 
niestawiennictwa". 

Zambrowski ujawnił również takie fakty, 
jak nieuzasadnione wymierzanie domiarów 
podatkowych, odmowę sprzedaży towarów w 
spółdzielni gminnej i złośliwe wymierzanie 
grzywny. 

Zdaniem Zambrowskiego chłopi dzielą się 
na 3 grupy: "kułaków", średniaków i biedo­
tę. Komuniści mają oprzeć się na biedocie, 
próbować sojuszu ze średnikami i nieubła­
ganie walczyć z "kułakami". 

Przerabiają księgarstwo 
na witór sowiecki 

Komuniści przeorganizowują w tej chwili 
księgarstwo w Polsce na model sowiecki. Nie 
chodzi tu już tylko o zupełne znacjonalizowa-
nie księgarń, nie tylko o ich centralizację i 
połączenie w olbrzymie księgarskie koncerny 
rządowe, ale przede wszystkim o zmianę ide­
owego oblicza księgarń w Polsce socjalistycz­
nej. 

Oznacza to zmianę dotychczasowego per­
sonelu księgarskiego. Już w latach poprzed­
nich wyrzucono około połowy dawnych pra­
cowników księgarskich, zastępując ich absol­
wentami różnych szkół i liceów księgarskich. 
Ciągle jeszcze uważają komuniści, że księgar­
stwo w Polsce jest niedostatecznie "przeora­
ne ideologicznie". Postanowili więc. w najbliż­
szym czasie wyrzucić na bruk resztę dawnych 
pracowników, i zastąpić ich aktywistami par­
tyjnymi. Lecz do tego nie wystarcza już pro­
dukcja "uświadomionych klasowo księgarzy" 
w istniejących szkołach. Wobec tego komu­
niści zorganizowali ostatnio "koresponden­
cyjną szkołę księgarską". Wybrani przez ko­
mórki partyjne młodzi komuniści, mogą za­
pisywać się do tej szkoły, a po jej przejściu i 
zdaniu egzaminu obejmować będą posady w 
księgarniach. 

Księgarz w ustroju sowieckim jest nie tylko 
sprzedawcą książek w sklepie księgarskim, 
jest on również politrukiem i równocześnie 
cenzorem oraz inwigilatorem. Do jego obo­
wiązków należy wygłaszanie krótkich partyj­
nych "pouczeń" wobec klientów, czuwanie 
nad właściwym doborem książek, oraz dono­
szenie do Bezpieki wszystkich nieprawomyśl-
nych uwag klientów, które wygłaszają oni z 
racji przychodzenia do sklepu i wyboru ksią­
żek do czytania. 

Fala reżimowych ustaw 
Reżim w pospiesznym tempie przedstawia 

warszawskiemu "sejmowi" coraz to nowe 
ustawy, które posłowie posłusznie i bez żad­
nych debat natychmiast uchwalają. 

W ślad za ustawą o obywatelstwie i upań­
stwowieniu aptek "sejm" uchwalił ostatnio 
kilkanaście nowych ustaw, między innymi 
ustawy: o zniesieniu izb aptekarskich, o 
transporcie drogowym, o szkołach artystycz­
nych, instytutach naukowych i karach na 
ławników. 

W ustawie transportowej rozróżniono tran­
sport zarobkowy i niezarobkowy. "Transport 
zarobkowy — mówi ustawa — jest transpor­
tem publicznym, wykonywanym przez przed­
siębiorstwa państwowe". Wobec tego w rę­
kach prywatnych nie może być żadnych 
przedsiębiorstw transportowych w Polsce. 
Transport niezarobkowy określono jako trans 
port dla własnego użytku. Ten transport mu­

si mieć specjalne pozwolenie od władz pań­
stwowych. Ministerstwo komunikacji wydaje 
pozwolenia na wszelkiego rodzaju pojazdy 
prywatne po zbadaniu konieczności oraz lo­
jalności petenta. Oczywiście żadna osoba, nie 
współpracująca z komunistami, nie otrzyma 
pozwolenia. Nawet kołchozy muszą się sta­
rać o pozwolenie na pojazdy. 

Ustawa o szkołach artystycznych reguluje 
wszelkie szczegóły nauki i życia 3.500 nauczy 
cieli i 35.000 studentów szkół artystycznych 
i ma na celu zabezpieczenie ideologii mark­
sistowskiej w tych szkołach* oraz wyelimino­
wanie niekomunistycznego elementu. 

W dziale wychowania i nauki nowa ustawa 
przyjmuje bez żadnych poprawek wszystkie 
dekrety reżimowe z roku ubiegłego i zatwier­
dza je jako ustawy. Między innymi zatwier­
dza dekret o przekształceniu akademii hand­
lowych i ekonomicznych na szkoły ekonomicz­
ne typu sowieckiego, reorganizuje szkoły rol­
nicze w duchu bolszewickiego kołchoźnictwa 
oraz tworzy specjalne instytuty badawcze dla 
przyspieszenia sowietyzacji wsi polskiej. 

Wreszcie ustawa o ławnikach i przysięgłych 
normuje postępowanie przy wyborze ław 
przysięgłych, usuwa od sądownictwa nie ko­
munistyczne elementy i ustala kary na ław­
ników. 

Ze wszystkich tych ustaw i pośpiechu, w 
jakim "sejm" uchwalił je bez słowa krytyki, 
widać, że "posłowie", nawet jeśli nie są ak­
tywistami, są całkowicie zrezygnowani i go­
towi bez żadnego oporu tak przekształcić 
ustawodawstwo polskie, by nie różniło się w 
niczem od ustawodawstwa sowieckiego. 

Dlaczego nie ma ryb? 
Brak ryb na rynku w Polsce jest tak ka­

tastrofalny i odczuwany dotkliwie wobec 
trudności w nabywaniu mięsa, że reżim u-
ważał za konieczne specjalnym komentarzem 
radiowym usprawiedliwić przed społeczeń­
stwem ten stan rzeczy. 

Brak ryb komentator zwalał na przyrodę, 
mówiąc, że niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne utrudniły połowy. Oględnie musiał się 

j on jednak przyznać, że nie zdały egzaminu 
Państwowe Gospodarstwa Rolne, śledzi nie 
można importować z zagranicy, gdyż w okre­
sie "budowy socjalizmu" konieczne są oszczęd 
ności i za dolary i funty szterlingi "trzeba 
kupować maszyny, a nie śledzie". 

Oczywiście, nie wspomniano ani słówkiem 
o tym, że ryb zabrakło od chwili, gdy wszy­
stkich rybaków "upaństwowiono". 

Partyzanciii Markosa 
Osiedleni przez reżim na Zemiach Odzys­

kanych partyzanci greccy Markosa, używani 
są do rozmaitych prac. Nie stosuje się jed­
nak do nich surowych rygorów "dyscypliny 
pracy", którym podlegają inni robotnicy pol-

i scy. 
j Napływające z Polski dalsze wiadomości o 

1 przeszło rocznym już pobycie kilkunastu ty-
! sięcy komunistów greckich wskazują, że część 
z nich zatrudniona jest w hucie szkła w Ług-
nicy (Dolny śląsk) oraz w pobliskich ma­
jątkach państwowych (Niwice, Czaple i kil­
ka innych). Majątki te niemal całkowcie ob­
sadzone są przez Greków. 

Komuniści greccy oprócz normalnego wy­
nagrodzenia za pracę otrzymują jeszcze do­
datkowe subwencje, nazywane popularnie 
"delegacją". Subwencje takie otrzymują 
również i ci Grecy, którzy nie są nigdzie za­
trudnieni. 

Wydajność pracy Greków w sowchozach 
jest nikła. Aby nadrobić braki w gospodarce 
powstające z tego powodu, kompartia i lo­
kalne władze reżimowe stosują na szeroką 
skalę środki zaradcze. W okresie pilnych ro­
bót rolnych (np. żniwa, kopanie kartofli, 
buraków itp.) do sowchozów sprowadza się 
na sobotnie popołudnie i niedzielę ludność 
z okolicznych miejscowości. Nazywa się to 
pracą "ochotniczą" mającą świadczyć o 
ścisłym sojuszu "klasy robotniczej i chop-
skiej". W rzeczywistości robotnicy i urzędni­
cy oraz młodzież szkolna są przymusowo wy­
syłani na te dodatkowe prace w majątkach 
państwowych. 

Pomnik Dzierżyńskiego 
W Warszawie rozstrzygnięto pierwszy e-

tap konkursu na budowę pomnika Feliksa 
Dierżyńskiego. Pomnik twórcy bolszewic­
kiej Czerezwyczajki ma być odsłonięty 22 
lipca br. na Placu Bankowym. 

Z 19 nadesłanych projektów wybrano 4 do 
dalszego opracowania. W marcu wybrany 
będzie ostateczny projekt pomnika, po czym 
nastąpi jego budowa w "szybkościowym" 
tempie. Pomnik Dzierżyńskiego ma mieć 
wraz z podstawą 10 metrów wysokości. 

Opieszały Kraków 
Kraków jakoś nie kwapi się z wybudowa­

niem "pomnika wdzięczności" dla żołnierzy 
sowieckich. W swoim czasie powołano w 
mieście komitet budowy tego pomnika, który 
nawet rozpisał konkurs na budowę ale na 
tym się skończyło. Pomnik pozostał na pa­
pierze i sprawą przestano się interesować. 

Ze względu na istniejący obecnie kurs, aby 
w każdym mieście wystawić "pomnik wdzięcz 
ności" reżim postanowił zdompingować Kra­
ków. Powołano do życia nowy komitet budo­
wy pomnika pod kierownictwem aktywistów 
kompartii, którzy postanowili budowę przy­

spieszyć. Pomnik ma stanąć na placu Inwali­
dów,3 na którym znajduje się gmach Bezpie­
ki. 

Spichrze zbożowe w Kołobrzegu 
W porcie Kołobrzegu dobiega do końca 

odbudowa dwu magazynów zbożowych, które 
wkrótce będą już oddane do użytku. W naj­
bliższym czasie rozpocznie się montaż czte­
rech dużych dźwigów. Już w końcu bm. będą 
mogły one przyspieszyć załadunek węgla. 

Wobec odbudowy magazynów zbożowych 
Kołobrzeg zwiększy zakres swoich obrotów 
portowych. 

Z 
Grecki premier Venizelos oświadczył, że 

w greckim społeczeństwie nie ma "neutra-
listów", ani w ogóle ludzi, którym się wyda­
je, że powinni Rosjan przepuścić, a zadanie 
pobicia ich pozostawić komu innemu. "Nie 
marnujemy naszego czasu na dyskutowanie, 
jakby wyglądało życie pod okupacją komu­
nistyczną, bo o tym wiemy". 

A  *  
Na wypadek ataku atomowego wyrabia się 

już w Stanach Zjednoczonych proste i tanie 
aparaty alarmujące o obecności groźnych 
promieni. Zasada ich polega na tym, że na­
ładowany elektroskop wyładowuje się wol­
niej lub szybciej — zależnie od intensywnoś­
ci promieniowania. 

Aparat wyrabia się w formacie pudełka na 
papierosy do noszenia w kieszeni lub zegar­
ka do noszenia na ręku. Przekręcając wtycz­
kę z twardej gumy, ładuje się elektroskop, 
którego płatki metalowe, widoczne na zew­
nątrz, rozchylają się. Jeśli się złączą w czasie 
krótszym niż 1 minuta, jest to dowód dzia­
łania promieni i sygnał do ucieczki. 

A 
Zarząd Związku Emigrantów Rosyjskich w 

Niemczech sprzedał część skarbu carów na 
rzecz funduszu zwalczania komunizmu. 

Sprzedane zostały głównie srebra stołowe, 
które podczas rewolucji wywiezione zostały 
z pałacu carskiego w Petersburgu do Jugo­
sławii. Podczas ostatniej wojny Niemcy skon 
fiskowali srebro, a po zakończeniu wojny 
amerykańskie władze oddały emigrantom ro­
syjskim to, co ze skarbu pozostało 

A 
Rząd USA zamierza z dniem 1 kwietnia 

zmiejszyć o 25—40 proc. przydział stali, mie­
dzi i aluminium dla wyrobu samochodów o-
raz przedmiotów użytku domowego. Zaoszczę 
dzony w ten sposób metal będzie oddany do 
dyspozycji przemysłu zbrojeniowego. 

A 
W Utrechcie założona została niezależna 

holenderska partia komunistyczna. Celem 
partii, jak oświadczył jej sekretarz general­
ny Kuilenburg, jest "stworzenie komunizmu, 
który zgodny byłby z holenderskimi obycza­
jami". 

A  
W dokach Southampton rozpoczęło re­

mont statku polskiego "Batory". Podczas 
ostatniego postoju "Batorego" w porcie no­
wojorskim robotnicy amerykańscy odmówili 
remontu statku ponieważ pochodzi on z kra­
ju komunistycznego. 

A 
Rząd węgierski wydał dekret o powołaniu 

do pracy w górnictwie i przemyśle 62.000 ro­
botników od 20 lutego b. roku. 

Rekrutacja odbywać się ma głównie wśród 
I kobiet i młodzieży. Oficjalne źródła węgier-
! skie stwierdzają, że głównie brak jest robot­
ników w przemyśle budowlanym. Do prze­
mysłu tego skierowanych będzie na mocy 
tego dekretu 38.000 robotników. Około 3.500 
skierowanych będzie do kopalń, ponad 8.000 
do ciężkiego przemysłu, a reszta do różnych 
innych przemysłów. 

Reżimowcy we Francji — to dowcip­
ny naród. Ponieważ nie ud m ją im się 
bezpośrednie wystąpienia — przynaj­
mniej od pewnego czasu — przeto szu­
kają Polaków, którzy już się zdążyli na-
turalizować, by przy ich pomocy organi­
zować różne związki „dla osób polskiego 
pochodzenia". 

Nie mam żadnej wątpliwości, że wszy­
stkie politruki z paszportami reżimowy­
mi znajdują w tych związkach doskonałą 
pokrywkę do „wytężonej pracy" nad 
przyśpieszeniem wprowadzenia „demo­
kracji ludowej" we Francji. 

:V 
Ostatnio mam do zanotowania powsta­

nie w Paryżu jeszcze jednego takiego 
„związku". Tym razem „Stowarzyszenia 
b. Kombatantów i Uczestników Ruchu 
Oporu", które „ma grupować wszystkich 
b. wojskoivych polskiego pochodzenia, 
którzy walczyli w armii francuskiej, w 
armii polskiej na terenie Francji, albo 
brali udział w Ruchu Oporu". Prezesem 
został Michał Staroń. 

Oczywiście, nikt z Polaków tam nie 
pójdzie. Na wszelki je\dnak wypadek, by 
ktoś nie padł ofiarą pomyłki, podaję a-
dres tego „stowarzyszeniaktórego na­
leży unikać, jak diabła. Oto on: 

„Au Soleil Levant" — 13, place du Co­
lonel Fabien — Paris 10. 

„Au Soleil Levant" odbyła się w ub. 
niedzielę „konferencja", której celem by­
ło „ukonstytuowanie okręgowego komi­
tetu obrony granic nad Odrą i Nysą", o-
bejmitjącego Paryż i okolice. 

Ciekawe. Przecież Monsieur de Korab, 
założyciel stowarzyszenia „pour le res­
pect des frontières", zapewnia mnie, że 
jego związek nie ma nic wspólnego z re­
żimowcami. 

A jednak, wbrew pesymistom, „Jutro 
Polski" przejrzało. Mam na myśli organ 
Pana Hrabiego Adama Romera, obrońcy 
ludu polskiego przed „uciskiem" panów 
z „sanacji". W jednym z ostatnich nume­
rów pisze: „Choć powszechnie wiadoma, 
że jest ona (administracja warszawska — 
przyp. mój) ślepym narzędziem Kremla, 
nie mniej opinia publiczna na Zachodzie 
zapisuje często jej nę\dzne sprawki na 
konto narodu polskiego". 

Co za postęp w rozeznaniu politycz­
nym. Przecież właśnie w „Jutrze Polski" 
przeczytałem ongiś twierdzenie, że „Sta­
lin jest Wielkim Budowniczym Polski". 
Wynalazcą tej maksymy był p. prof. 
Kot. 

A 
Ostatni wywiad Stalina narobił w świe 

cie wiele hałasu. „Narodowiec" tak, m. 
in., scharakteryzował ten wywiad: 

„Takie przewracanie kota w worku 
przez samego Stalina nikogo już w błąd 
nie wprowadzi". 

Zapewniam, że Pan Wydawca, pisząc 
powyższy komentarz, nie miał na myśli 
żadnego z uczonych. 

SZPERACZ. 

Przegląd wydarzeń 
Ostra nota brytyjska do Rosji, w odpo­

wiedzi na wywiad Stalina, atakujący imien­
nie premiera Attlee za rzekome oszczerstwo 
wobec Rosji sowieckiej, oraz atakujący ONZ 
jako rzekomy "instrument wojny" — spot­
kała się z niezwykle przychylnym przyję­
ciem w stolicach państw zachodnich. 

• 
Reżim Bieruta zwrócił się do rządów Bel­

gii, Holandii, Danii i Luksemburga, by przy­
czyniły się do "przyspieszenia" konferencji 
wielkiej czwórki celem zapobieżenia dozbro­
jeniu Niemiec, które "prowadzić musi nie-
uniknienie do wojny". 

• 
Siedziba komunistycznej światowej Fede­

racji Związków Zawodowych przeniesiona 
została do Warszawy. 

• 
Główny organ komunistów w Czechosło­

wacji "Rude Prawo" wystąpił z artykułem 
oskarżającym partyjne organizacje w fabry­
kach i kopalniach o niedbalstwo, skutkiem 
czego plan przemysłowy w styczniu nie zos­
tał wykonany. 

• 
Rząd czeski wydalił konsula francuskiego 

w Bratysławie p. Manth, oskarżając go o 
szpiegostwo". 

• 
Rosja winna jest Stanom Zjednoczonym 

10.800 milionów dolarów, ale chce zapłacić 
tylko 24 miliony. 

Kilkudziesięciu czołowych komunistów 
włoskich zgłosiło swe wystąpienie z partii 
komunistycznej, solidaryzując się z nowym 
niezależnym ruchem robotniczym, założonym 
przez ex-komunistycznych deputowanych, 
Cucchi i Magnani. 

Obydwaj deputowani wydali broszurkę wzy­
wającą robotników w całych Włoszech do 
przystąpienia do ich nowego ruchu, wolnego 
od wpływów sowieckich. 

Prof. Malfettone przesłał zawiadamiający 
o swej dymisji list do władz komunistycz­
nych, w którym stwierdza m.ini: "Być mo­
że, że wy, komuniści, nie kochacie Włoch, a 
kochacie Rosję. Dobrze. Wynoście się więc 
do Związku Sowieckiego". 

• 
Włochy dopuszczone zostały do Rady Po­

wierniczej ONZ, jednakże bez prawa głoso­
wania. 

Alianci zachodni ogłosić mieli formalną 
deklarację o zakończeniu wojny z Niemca-
mi z końcem bież. miesiąca. Ogłoszenie to 
opóźnione będzie przypuszczalnie co naj­
mniej o jeden miesiąc. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 
Dziś jeszcze opłać prenumeratę 

na konto pocztowe ELKA - CC Paris 
5507-30. 

» 
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Komunikat Zarządu Głównego 
Związku Roi. i b. Wojskowych 

Zarządom Kół zwracam ponownie uwagę 
na to, ażeby nigdy nie dołączano oryginałów 
dokumentów do najrozmaitszych wniosków 
czy podań, jakie mi przysyłają na prośbę 
Kolegow, członków ich Kół. 

Witamy w naszej Rodzinie Kombatanckiej 
Koło w Biache-St-Waast, które znowu z po­
wrotem podjęło czynność, mimo pewnvch 
trudności. 

Apeluję do Zarządów wszystkich Kół o do­
łożenie wszelkich możliwyc starań, aby w ich 
koloniach powstały Koła Rodzin Obrońców 
Ojczyzny — trzymając się hasła: Gdzie mąż 
— tam i żona. W miejscowościach zaś, gdzie 
istniały już takie Koła, należy im dopomóc 
do ponownego podjęcia działalności. 

Za Zarząd Główny : 
Andrzejczak, sekr. 

Walny Zjazd 
Zw. Rodzin Obrońców Ojczyzny 
Dnia 25 ub. m. odbył się w Dourges dorocz­

ny Walny Zjazd Związku Rodzin Obrońców 
Ojczyzny we Francji. 

Na Zjazd ten zjechało się 29 delegatek z 
25 Kół. Koła istniejące we Wschodniej Fran­
cji w tym roku, z powodu dalekiej odległoś­
ci, nie były reprezentowane. 

Zjazd poprzedziło nabożeństwo w kościele 
miejscowym, odprawione przez ks. Jarka. Po 
nabożeństwie, w sali p. Kreślakowej, przewod­
nicząca Zofia Ciszewiczowa otworzyła Zjazd, 
witając gości i delegatki. 

Federację reprezentował niż«j podpisany, 
Związek Oficerów Rez. p. Lach, Związek So­
kołów Polskich p. Przewoźny, Zw. Podofice­
rów p. Strzemżalski, POWN p. Jaśniewicz, 
Związek b. Wojskowych p. Andrzejczak i p. 
Felisiak, skarbnik główny. Wszyscy zabierali 
głos, podnosząc zasługi Związku i Kół Ro­
dzin O.O., które swą cichą ale mrówczą pra­
cą tak bardzo przysługuje się sprawie pol­
skiej. Miejscowe Koło b. Wojskowych, jako 
gospodarz, reprezentował kol. Smyk Stani­
sław. 

Po sprawozdaniach zarządu, które wykaza­
ły wielki wkład w pracy dla Polski i społe­
czeństwa polskiego na emigracji, i po uchwa­
leniu absolutorium dla Zarządu, przystąpio­
no do wyboru nowego Zarządu na rok nastę­
pny. Wyborami kierował miejscowy prezes 
Komitetu, p. Przewoźny. Zarząd pozostał się 
ten sam. 

Przewodnicząca: Pani Zofia Ciszewiczowa. 
Sekretarka: Pani Joanna Kukiełczyńska. 
Skarbniczka: Pani Weronika Szurmantowa. 
Referentka oświatowa: Pani Zofia Strutyń-

ska. 
W międzyczasie przybył na Zjazd ksiądz 

Stolarek, który wygłosił piękne przemówie­
nie, zachęcając Matki-Polki do zbożnej pra­
cy dla Ojczyzny. 

Zjazd miał przebieg bardzo serdeczny i o-
brady były prowadzone rzeczowo; widać było 
u naszych Rodaczek nie tylko wielkie zrozu­
mienie zadań jakie na nich spoczywają, ale 
również chęć i wolę do dania z siebie jak 
najwięcej w służbie dla Ojczyzny. 

W końcu Zjazd uchwalił rezolucję, którą 
poniżej podajemy. 

Po wyczerpaniu obrad, Zjazd zakończono 
odśpiewaniem Roty. 

Fr. Kędzia. 

Rezolucja, uchwalona na Walnymi 
Zjeździe Rodzin Obrońców Ojczyzny 
w Dourges w dniu 25 lutego 1951* 

1. Związek Rodzin Obr. Ojczyzny, jako skła 
dowa część Federacji Polskich Obrońców Oj­
czyzny we Francji, wzywa wszystkie Rodziny 
Polskie do dołożenia wysiłków i poświęceń w 
walce o odzyskanie jak najprędzej wolnej, 
niepodległej i niezależnej Polski. 

2. Stojąc twardo w obronie zachodnich gra 
nic na Odrze i Nysie, Walny Zjazd żąda przy 
wrócenia przedwojennych granic wschodnich 
z Wilnem i Lwowem. 

3. Jako organizacja, stojąca na gruncie 
ciągłości politycznej Państwa i legalizmu, 
Walny Zjazd popiera Skarb Narodowy, ape­
lując do swoich KM, a także do Rodzin 
polskich, których mężowie i synowie przele­
wali krew w obronie Ojczyzny, o gremialne 
przystąpienie do akcji na rzecz Skarbu Na­
rodowego. 

4. Jako Matki-Polki i wychowawczynie dzie 
ci polskich we Francji, Walny Zjazd Rodzin 
zwraca się do Duchowieństwa polskiego i 
Związku Polskich Nauczycieli Niezależnych z 
prośbą o bliższą i ściślejszą współpracę nad 
wychowaniem naszych dzieci w duchu pol­
skim i katolickim. 

5. Walny Zjazd Rodzin protestuje jak naj-
energiczniej przeciwko komunizowaniu przez 
nauczycielstwo reżimu warszawskiego na­
szych dzieci polskich na tak zw. kursach 
szkolnych i koloniach letnich. 

G. W trosce o polskość dzieci i młodzieży 
we Francji — Walny Zjazd Rodzin apeluje 
do rodziców polskich o zapisywanie swoich 
dzieci do takich organizacji polskich, jak 
K.S.M.P., Harcerstwo i Sokolstwo Polskie we 
Francji. 

7. Ziazd Rodzin Obrońców Ojczyzny wzywa 
wszystkie w tej chwili nieczynne Koła do 
wznowienia swojej działalności. Zarządy Koł 
Rez. i b. Wojskowych, SPK, POWN i inne 
związki sfederowane prosimy o dopomozenie 
Rodzinom w powyższej sprawie. 

Waime Zebranie 
Paryskiego Koła 

Bal. Zw. Inwalidów Wojennych 
W niedzielę 25 ub. m. odbyło się pierwsze 

organizacyjne zebranie Koła Paryskiego P.Z. 
I.W. (32, rue Basfroi, Paris 11) przy udziale 
zgórą 100 członków. 

Pierwszą część zebrania zakłócił Sław-Gó-
ralik ("prezes Zachodnio-Europejski), który 
wtargnął na salę z 7 kompanami i spowodo­
wał zamieszanie swoimi niesamowitymi wy­
stąpieniami. Zaczął mianowicie wywodzić, że 
jego "Federacja Zachodnio-Europejska" nie 
jest Związkiem Inwalidzkim i że on chciał­
by ponownie należeć do Pol. Związku Inwa­
lidów w Paryżu. Po wyjaśnieniach ze strony 
prezydium, że p. Góralik sam się wykluczył 
ze Związku, zwalczając go publicznie i przy­
stępując do obcej organizacji inwalidzkiej — 
Walne Zebranie w głosowaniu wezwało p. 
Góralika do natychmiastowego opuszczenia 
sali, co też on, ociągając się i "protestując", 
wreszcie uczynił. Po jego wyjściu zapanował 
całkowity spokój, poczym udzielono absolu­
torium ustępującemu tymczasowemu Zarzą­
dowi Koła Paryskiego i wybrano jednomyśl­
nie stały Zarząd Koła Paryskiego (zapropo-
wany przez Zarz. Główny) w nast. składzie: 
Prezes — płk. Z. Kosior, wiceprezes — J. 
Karpowicz, sekretarz — E. Śleszyński, zas­
tępca sekretarza — E. Grzybowski, skarbnik 
— J. Deląg, zastępca skarbnika — Sawa. Ze­
brani uczcili pamięć poległych pod Verdun 
przed 35 laty kolegów kombatantów francus­
kich przez powstanie i chwilę milczenia. Ze­
branie zakończono odśpiewaniem "Roty". 

Z Walnego Zebrania 
Koła b. Wojsk. Brach es St.-Vaast 

(Pas-de-Calais) 
W Biaches St. Vaast żyje polska kolonia, 

licząca około 400 dusz. Biaches jest odległe 
o 20 kilometrów od kolonii polskich w zagłę­
biu węglowym Pas de Calais i rzadko ktoś 
tam dociera. Oprócz Koła b. Wojskowych nie 
ma tam żadnej polskiej organizacji i właś­
nie do tego jedynego Koła, przedstawiającego 
polskie życie społeczne, chcą się wciskać pro­
wodyrzy rozbijackich organizacji, dzięki je­
dnak rozumowi i znajomości rzeczy, dwóch 
przywódców tej kolonii, kol. kol. Niemczyń-
skiego i Kalińskiego, Koło nie przyjmuje do 
siebie elementów niepotrzebnych i samo zaj­
muje się sprawami miejscowymi. 

Walne zebranie, które odbyło się w ub. nie 
dzielę 25 lutego br„ znów ich wybrało do swe­
go steru. 

Wszyscy zebrani członkowie oświadczyli, że 
dają ze siebie wszystko, by szeregi Koła 
powiększyć i solidaryzują się z poczynania­
mi Zarządu Gł. Związku, dla którego twar­
dej postawy uchwalili całkowite uznanie. A. 

Związek Polskich Fédéralistów 
Koło Lille 

W sobotę 3 marca br. w Romu Komba­
tanta w Lille (107, rue Royale) o godz 16-ej 
odbędzie się odczyt inż. Zdzisława Drzymul-
skiego pt. "Idea Federalizmu". Na ten cie­
kawy odczyt, po którym zostanie otwarta 
ogólna dyskusja nad tematem, zaprasza ser­
decznie wszystkich rodaków z Lille i okolicy 

Zarząd ZPF w Lille 

NA K A 
Deszcz. Wiatr, śnieg. Błoto. Zamienione 

w sadzawki i jeziora ulice, pokryte zlodo­
waciałą warstwą brudnego, zimnego śniegu. 

Wiosenne prześwity błękitnego nieba i 
gorące promienie słoneczne, suszące i topią­
ce resztki gradowych kulek, rozsypanych 
hojną dłonią przeszłej przed chwilą czarnej 
chmury. 

Marzec. Wileńska wiosna. 

Różnokolorowe bukiety skłaniających się 
za podmuchami wiosennego wiatru baloni­
ków. 

Złociste stosy spiętrzonych w tysiącach 
wianków na przeczystej bieli domowej ro­
boty, z lnianego płótna obrusach i przeście­
radłach, obwarzanków smorgońskich. 

Wabiąca tęcza kolorów, słodyczą lukru i 
jeszcze słodszą wymową napisów, tysiące 
wszelkiej wielkości serc piernikowych. 

Stosy miodo-żółtych jasnością świeżo ob­
robionego drzewa — jesionu, lipy i klonu — 
niecek, kaduszek, balii, dzieży, łyżek, wał­
ków, stolnic, podstawek, talerzy, giętych 
przemyślnie duh, płóz, czy obręczy kół. 

Wartki nurt przechodniów, mieszający 
stopami śnieg i błoto, wesoło przesuwający 
się ciemną, zbitą masą w wąskich przej­
ściach pomiędzy wozami, straganami, ęzy 
wprost rozłożonymi na ziemi lub na ręczhie 
tkanych pościołkach towarami. 

W powodzi ciemnych zimowych ubrań 
żółcą się świeżą skórą kożuchy, bielą się na 
głowach wiejskich dziewcząt zawiązane pod 
szyją chusty, lub też miga według ostatniej 
mody skrojone futro i paryski model kape­
lusza miejskiej strojnisi. 

K A Z I U K  !  
Kaziukowy Kiermasz! 
Majestatyczny półmrok kaplicy rozjaśnia 

odbite tysiącem blasków w srebrnych posą­
gach i w srebrnej wysoko zawieszonej trum­
nie z relikwiami czerwonawe światło "wiecz 
nej" lampy. 

Ciszę przerywa od czasu do czasu tylko 
głośniejsze westchnięcie, lub szeptem odma-

Komunikat 
Zarząd Koła Rezerwistów i b. Wojsk, w 

Paryżu na swym walnym zebraniu w dn. 4 
lutego br. wybrał następujący Zarząd: 

Lach St. — prezes (po raz trzeci), Ciszew 
ski Lt. — wiceprezes (po raz drugi), Kraw­
czyk Br. — sekretarz (po raz trzeci), Sko-
rubski A. — zast. sekr. (po raz drugi), Bie­
droń T. — skarbnik (kilkakrotnie), Drygal-
ski Wł. — zast. skarbnika. W dalszym cią­
gu wybrano 3-go wicepresesa Wierzbińskie­
go. Kom. Rew.: Jaroszyk M., przewodn., O-
tomański i Baranowski P. Gospodarz —U-
sarczyk i zast. Drygalski, sztandarowi •«-
Zych i Drygalski. Sąd koleżeński — Kunce 
przewodn., Kosin, Skrodzki, Waszak i Re-
mialski. Przypominamy, że zebranie mie­
sięczne odbędzie się 4 marca o godz. 15. na 
20, rue Legendre, metro Villiers. Sprawy b. 
ważne dla b. Kombatantów. 

Zarząd 

Echa uroczystoścli poświęcenia 
sztandaru Koła Rez. i b. Wojsk, 

w Hagondange 
Niedziela dnia 5 listopada ub. r. była dla 

Polaków w Hagondange i okolicy wielką ma­
nifestacją patriotyczną, albowiem w tym to 
dniu odbyło się uroczyste poświęcenie sztan­
daru niedawno założonego Koła Rez. i b. 
Wojskowych. 

Już o godz. 13,30 koleją oraz autobusami 
zaczęły przyjeżdżać delegacje z pocztami 
sztandarowymi, które porządkowi skiero­
wali do lokalu p. Sobacińskiego. Po zbiórce 
o godz. 14,30 został sformowany pochód" z 
muzyką francuską "Esperance" oraz z 17-tu 
sztandarami wśród których 4 francuskie, i z 
delegacjami na czele. O godz. 14,40 wyruszył 
pochód do kościoła parafialnego, w którym 
o godz. 15 zostały odśpiewane uroczyste 
nieszpory przez ks. dziekana Miedzińskiego, 
który równocześnie dokonał poświęcenia 
sztandaru i wygłosił podniosłe kazanie na 
temat znaczenia dzisiejszego święta oraz no­
wo ufundowanego sztandaru na którym fi­
guruje N.M.P. jako nasza Królowa Korony 
Polskiej, do której my Polacy jesteśmy przy­
wiązani jako do opiekunki Narodu Polskie­
go W czasie odprawiania nieszporów śpiewał 
chór polski. Odśpiewaniem hymnu "Boże 
coś Polskę" zakończono uroczyste nieszpory. 

Po nieszporach w asyście muzyki i sztan­
darów pochód udał się pod pomnik , gdzie 
został złożony bukiet kwiatów. Muzyka ode* 
grała Hymny Narodowe "Jeszcze Polska nie 
zginęła" oraz Marsyliankę. Po wspólnej fo­
tografii udano się na salę fabryczną w ko­
lonii gdzie odbyła się akademia. Zagaił ją 
Prezes Koła kol. Sadowy przywitaniem 
chrzestnych oraz gości francuskich, którzy 
wyjątkowo licznie wzięli udział w uroczystoś­
ciach poświęcenia sztandaru. Kol. Chudy, 
który przewodniczył przeczytał porządek ma­
jącej się odbyć akademii. Nastąpiły potem 
przemówienia chrzestnych francuskich i pol­
skich. Dłuższe przemówienie wygłosił ks. 
dziekan Miedziński po francusku podnosząc 
doniosłość uroczystości i zachęcając Rodaków 
po polsku do dalszej owocnej pracy na ni­
wie społecznej, katolickiej i narodowej. 

Z kolei mgr. Salamon, referent Ośw. VIII 
Okręgu P.Z.R. odczytał referat po francusku 

Z I U K A  
wiany pacierz kogoś z zalegających kamien­
ną posadzkę pielgrzymów. 

W ciszy przesuwa się tysiączny tłum pro­
sząc pobożnie na kolanach o wstawiennictwo 
do Najwyższego tego, czyje relikwie znajdu­
ją się w tym ołtarzu — Patrona i Opiekuna 
tej Ziemi — świętego Królewicza Kazimie­
rza. 

Komu spieszno niech omija Ostrą Bramę. 
Stłoczona masa pielgrzymów zalega na ko­
lanach ulice oddając hołd Tej "co w Ostrej 
świeci Bramie" — powierzając Jej wszystkie 
swe bóle, zmartwienia i radości. 

Kaziuk to nie tylko kiermasz. 
Kaziuk to przede wszystkim pielgrzymka 

do grobu świętego Patrona i do cudownego 
obrazu Ostrobramskiej — Pocieszycielki i 
Orędowniczki. 

Niejedna katastrofa dziejowa przeszła już 
przez Wilno. 

Niejedna nawała, zdawałoby się, w puch i 
w perzynę obróciła miasto — zawsze jednak, 
jak Fenix, powstało ono z popiołów, bo otacza 
je przemożną opieką święty Królewicz, któ­
ry palmę świętości właśnie tu uzyskał i 
Matka Chrystusowa z cudownego obrazu 
nań spoglądająca. 

My, Wilnianie, wierzymy, że stanie się to 
i teraz, że Wilno znów ożyje, choć nie wie­
my jaki los dziś spotyka tak drogie nam re­
likwie. 

Są dziś i tacy, co odmawiają polskości 
Wilnu i ziemiom je otaczającym, choć się 
mienią polskimi mężami stanu. Niech tra­
dycja Kaziukowa, niech pomniki zachodniej 
— rzymskiej kultury nietylko w Wilnie, ale 
na dalekich kresach: w Mohylowie, Smoleń­
ski czy Mińsku, im przypomną, że Jagielloń­
ska idea cywilizacyjnej i kulturalnej misji 
Polski na wschodzie nie wygasła wraz z Ja­
giellonami — przetrwała w wierze i tradycji, 
w czci dla świętego z Jagiellonowego rodu 
i przetrwa wszystkich tych co chcą handlo­
wać żywym ciałem Wiary i Narodu, jakby 
to był towar ze straganu. 

Kaziuk to nie tylko kiermasz i stragany! 
Feliks Jaguczański 

o wspólnych tradycjach narodu polskiego i 
francuskiego. Odczyt jego nagrodzono burzą 
oklasków. Po przemówieniu p. Ruli Włady­
sława prezesa n Okręgu Federacji P.O.O., 
który w kilku słowach podkreślił, że jest 
bardzo ucieszony z ufundowania sztandaru 
przez tak niedawno założone Koło w Hagon­
dange, przemawiali liczni delegaci i goście. 
Po przemówieniach nastąpiło wbijanie gwoź­
dzi w drzewce sztandaru, po tem dzieci de­
klamowały piękne polskie wiersze, oraz śpie­
wali harcerze. Na zakończenie przy entuzja­
stycznej burzy oklasków harcerze wykonali 
krakowiaka. 

Niewątpliwie niedziela 5 listopada ub. r. 
zapisała się głęboko w sercach wszystkich 
Polaków, którzy brali udział w uroczystości 
poświęcenia sztandaru i należeć będzie do 
największych i najpiękniejszych dni w dzie­
jach naszej Kolonii w Hagondange. 

Wielka wdzięczność i uznanie należy się 
inicjatorom a zwłaszcza fundatorom sztan­
daru, oraz tym Rodakom, którzy ochoczo 
złożyli swój ciężko zapracowany grosz. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują pp. Ciuba 
i Czapka, którzy przez wytężoną pracę przy­
czynili się w wielkiej mierze do ufundowania 
sztandaru. 

Komunikat 
Kombatanci z Rueil-Malmaison! Walne ze­

branie odbędzie się 5 marca o godz. 16 w 
sali 44, Avenue Paul Doumer. Wszystkich 
członków prosi o przybycie — Zarząd. 

Saint-Denis 
Na walnym zebraniu Związku Rez. i b. 

Wojskowych w dniu 11 lutego br. został wy­
brany nowy zarząd na rok 1951 w następu­
jącym składzie: prezes — Wechman Roman, 
8, rue de la Charronerie, St. Denis, (Seine), 
sekretarz — Pechman Andrzej, 58, ru du 
Progres, St. Denis, skarbnik — Żyniewicz 
Franciszek, 35 bld. Jules Guesde, St. Denis. 
Komisja Rew. składa się z następujących 
osób: Nora Stanisław, Gruszczak Władysław 
i Łoziński Jan. Skład Komisji Balotującej: 
Grzelka, Mazur czyk, Włodyga i Dulęba. 

Wszelką korespondencję należy kierować 
do prezesa lub sekretarza. 

Wechman, prezes 
Pechman, sekretarz 

Walne Zebranie 
Członków Koła Montlucon SPK e 

Zarząd Koła Montlucon zawiadamia, że Wal­
ne Zebranie Koła odbędzie się dn. 4 marca 
b. r. o. godz. 15 w sali Cafe d'Espérance w 
Montlucon. 

Zarząd 
Prezes: Gotschling. Sekretarz: Gajos. 

Lallaing 
W niedzielę 11. lutego odbyło się roczne 

walne zebranie Koła Rez. i b. Wojsk, z La-
laing. Prezes otworzył zebranie hasłem: 
"Cześć Ojczyźnie!" i powitał ref. Związku 
p. Strutyńskiego. Po przeczytaniu protokółu 
i sprawozdania rocznego przez prezesa i se­
kretarza oraz skarbnika przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu na rok 1951. Wynik wy­
borów był następujący: Prezes Rutkowski 
Jan Coron du Nouveau Monde, Allee E 30, 
Lallaing, Nord. Zast. prez. Janasik Jan, se­
kretarz Idzkowski Jan. Coron du Nouveau 
Monde Allee C. 47, Lallaing, Nord, zast. sekr. 
Gierusz Stanisław, Skarbnik Solecki Stefan., 
zast. skarbnika Piątkowski Antoni Kom. Rew. 
Teresiak Józef i Kaczmarek Ignacy. Chorą­
ży Janasiak Jan, zast. Kabut Emanuel. 

Zebrania odbywają się w czwartą niedzie­
lę każdego miesąca w lokalu p. Ciszewskiego. 
Wszelką korespondencję należy kierować na 
adres prezesa lub sekretarza. 

Bruay-en-Artois 
W dniu 18 lutego br. na Walnym Zebraniu 

członków Koła SPK b. Grenadierów dokona­
no wyboru nowych władz na rok 1951. Wy­
brani zostali: prezes — kol. Słysz Jan, w-pre 
zes — kol. Stocki Edmund, sekretarz — kol. 
Książek Franciszek, z-ca sekr. — kol. Kuch-
mecki Joachim, skarbnik — kol. Robak 
Czesław, z-ca skarb. — kol. Ładzik Wincenty. 
Kom. Rew. przewodniczący — kol. Grabow­
ski Szczepan, członkowie — Ludwiczak Czes-
wał, Kossowski J., Chorąży — Węcławiak Ka 
zimierz, z-ca kol. Łach Aleksander. Bibliote­
karz i delegat do Zw. Franc, kol. Kasprzak 
Józef. Sąd Kol. koledzy: Stocki Edmund, Tre 
nia Franciszek, Nowak Józef, Kuchmecki 
Joachim, Kozak, Gilski Stanisław. 

Podziękowanie 
Wszystkim Rodakom z kolonii Be-

thoncourt, Montbeliard, Sochaux, Au-
dincourt i Sainte Suzanne, F.R.E.P. z 
Bethoncourt, kombatantom i młodzie­
ży kombatanckiej z Montbeliard, mło­
dzieży polskiej z Sochaux i z Bethon­
court za wzięcie udziału w oddaniu 
ostatniej usługi nieodżałowanej naszej 
córce Sabinie, wszystkim zaprzyjaźnio­
nym rodzinom za tak liczne złożenie 
kwiatów i wieńców na tej drodze ser­
deczne staropolskie podziękowanie — 
"Bóg zapłać" składa pogrążona w 
smutku i żałobie 

Rodzina Sznajdrów. 
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„Żywy tWîennik" 
"Żywy Dziennik." Syndykatu Dziennikarzy 

Polskich we Francji, który miał miejsce w 
Domu Kombatanta we czwartek 22 lutego, 
doznał bardzo życzliwego przyjęcia ze stro­
ny licznie przybyłej publiczności. Na treść 
jego złożyły się : felieton wstępny — P. Chrza 
nowskiego, analiza stosunków pomiędzy e-
migracją polską a rosyjską — R. Wragi, spra 
wozdanie ze zjazdu polskich federalistów — 
J. Jankowskiego, artykuł o nauce historii w 
Polsce bierutowej — St. Kotwiczą, wreszcie 
rozważania o drogach zjednoczenia emigra­
cji — W. Junoszy. 

Wieczory środowe 
* w Domu Kombatanta w Paryżu 

W ramach akcji odczytowej w Domu 
Kombatanta 20, rue Legendre w Paryżu — 
odbędą się w ciągu marca br. dwa wieczory 
środowe a mianowicie: 

W środę 7 marca o godz. 20,30 Referat w 
języku francuskim na temat "Le drame 
Serbe" ,który wygłosi Jugosławianka Dr. 
Vita Markowicz. 

W środę 14 marca o godz. 20,30 Wieczór 
Folkloru polskiego z przezroczami Zofii 
Stryj eńskiej, ilustrującymi mitologię polską 
i narodowe zwyczaje świąteczne. Na wieczór 
folkloru przewidziany jest udział w kosz­
tach W wys. 100 fr. 

Referat Oświatowy SPK. 
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Książki cieszące się 
ogromnym powodzeniem 

WŁ. ANDERS, Gen. 

BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 
Wspomnienia e lat 1939 - 1949 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione. 
W oprawie płóciennej z 62 ilustracjami 

CENA fr. 960,— 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione 
z 64 ilustracjami w tekście. 

CENA fr. 750,— 

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 
Metro: Sully Morland 

Wykłady 
w Stzkole Nauk Politycznych 

w Paryżu 
Z dniem 5 marca rozpocznie się drugi cykl 

wykładów na Studium Wieczornym SNPS 
Oddział Francja — w Domu Kombatanta 
20, rue Legendre. 

Nowy cykl poświęcony jest Studium Fran 
cji Współczesnej i obejmie wykłady profeso­
rów i wykładowców zarówno polskich jak i 
francuskich. Pierwsze dwa poniedziałki Stu­
dium obejmą następujące wykłady polskie: 

Poniedziałek, dnia 5 marca: 
Od godz. 20,15 do 21-ej — Władysław Po-

bóg Malinowski: Niektóre elementy poli­
tycznych stosunków polsko-francuskich w 
ciągu dwudziestolecia 1919 — 1939 (cz. I.). 

Od godz. 21,15 do 22-ej: Witold Nowosad: 
Francuskie ruchy polityczne w obecnej do­
bie. 

Poniedziałek dn. 12 marca: 
Od godz. 20,15 do 21-ej: Władysław Po-

bóg Malinowski j.w. (cz. U). 
Od godz. 21,15 do 22-ej: Prof. Zygmunt 

L. Zaleski: Zagadnienia Kulturalne Francji. 

Le Mans 
Dnia 11 lutego br. przy udziale większości 

członków odbyło się Walne Roczne Zebranie 
Koła Le Mans Związku Rez. i b. Wojsk, w 
salce "Cafe du Nord" place de la Republi­
que w Le Mans. Hasłem "Cześć Ojczyźnie" 
kolega prezes Wawrzyniak otworzył zebranie 
witając wszystkich przybyłych. Minutą ci­
szy uczczono pamięć zmarłych członków Ko­
ła i żołnierzy polskich poległych w ostatniej 
wojnie. Na przewodniczącego zebrania wy­
brano kol. Janowskiego. Kol. prezes Wawrzy 
niak złożył sprawozdanie roczne, dodając, że 
koniecznością jest powiększyć nasze Koło, a 
ponieważ za mało jest Polaków na tutejszym 
terenie wobec tego proponuje przyjąć do na­
szego Koła nasze żony i w ogóle Polki za­

mieszkałe na terenie miasta. Projekt ten 
spotkał się z ogólną aprobatą. 

Z kolei kol. sekretarz Pilch odczytał pro­
tokół Walnego Zebrania z roku ubiegłego i z 
ostatniego Plenarnego Zebrania. Wygłosił 
kilka słów zachęty do pracy dla naszej wiel­
kiej idei. Skarbnik kol. Hochulski zdał rocz­
ne sprawozdanie kasowe. Wreszcie zabrał głos 

Mr. Mallet, przewodniczący "Amis de la 
Pologne" który w krótkich słowach wyraził 
się bardzo dodatnio o pracy Zarządu Koła. 
Po udzieleniu absolutorium dla ustępujące­
go Zarządu przystąpiono do wyboru nowe­
go Zarządu Koła. Jednogłośnie wybrano ten 
sam co w roku ubiegłym. Zatem skład no­
wego Zarządu przedstawia się jak następuje: 
Prezes Honorowy — Dr. Michoniewski, pre­
zes czynny — Józef Wawrzyniak, 21, rue Jean 
Mermoz, Le Mans, wicè-prezes — Henryk 
Janowski, sekretarz — Marcin Pilch, 26, rue 
de la Carriere, Le Mans, skarbnik — Jan 
Hochulski, 23, rue Charles Nungesser, Le 
Mans, Chorąży — Franciszek Wawrzyniak, 
Do Komisji Rew.: Jóźwicki Aleksander i Ja­
nowski Henryk, do Comité de Entente de A. 
C. — Józef Wawrzyniak i Jóźwicki Aleksan-
des. 

Kol. Prezes Wawrzyniak zaznajomił obec­
nych z programem prac na przyszłość. Jajko 
Wielkanocne odbędzie się prawdopodobnie w 
pierwszą niedzielę po Wielkanocy. Święto 
Konstytucji 3 Maja postanowiono obchodzić 
w święto Wniebowstąpienia w czwartek 3 
maja. Kol. prezes zapowiedział również o 
wzięciu udziału w święcie Koła Rez. i b. 
Wojsk, w Orleanie. W związku z projektem 
kol. prezesa stworzenia "Rodziny Polskiej", 
przy naszym Kolę, postanowiono wysłać za­
proszenie do żon i Polek. W wolnych wnios­
kach i głosach dyskutowano sprawę Loterii 
Pancernych. Postanowiono zażądać kilka 
bloczków z biletami ażeby je rozprzedać. 
Powstając wszyscy odśpiewali Rotę i hasłem 
"Cześć Ojczyźnie" kol. prezes zamknął ze­
branie. 

Pilch Marcin, sekr. 
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W Ę D L I N  I  A R N  I  A  
K R A K O W S K A  
Franciszek Pietruszka 

7, rue Maurice, PIERREFITTE (Seine) 
Tel. Pierrefitte 358 

HURT EXPORT 
p o l e c a  

swe świetne wędliny polskie 
w najlepszym gatunku 

do nabycia na targach: 
St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 

Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK, 54, rue Truffaut, Paris 17e. 

UWAGA ! UWAGA ! 

Wyjeżdżający do KANADY, 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, 

AUSTRALII 
I INNYCH KRAJÓW 

zwracajcie się z całvm zaufaniem do biura podróży 

«Universel Voyages» 
AVIONS-BATEAUX-CHEMINS DE FER 

77, Avenue des Champs-Elysées - PARIS (VIIIe) 
(Winda — IV piętro) - Telefon: BALzac 58-23. 

^Hiiniiiiniiiiniiiii!iiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimii!iiiiiiiiiiiiiiiii| 

PRZEDSTAWICIELSTWA | 
= Belgia i Luksemburg: Mm" Janta-Poł- = 
§§ czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
H Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
H que Postal: 244113. 
= Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za< = 
S rząd Główny SPK. (dla „Syreny") j| 
B 18-20 Queen's Gate Terrace. London Ej 
p S. W. 7, gotówką lub postal order. = 
H Szwajcaria: Mr. Rakowski Janusz. = 
= Winterthur/Zch, Peldstrasse 32. 
= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- 3 
= hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. E 
5 S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
3 We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
3 nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- = 
3 • 1vńczego numeru 15 franków. 3 
H Zmiana adresu — 30 fr. 
3 W • Numer po;ed. 4 franki bel- j= 
= gijskie. Prenumerata miesięczna — 3 
3 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b, 3 
3 półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. = 
3 W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie; s 
H 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- 3 
S dyóczego numeru 6 d. 
3 W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- 3 
3 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 3 
= fr. szw. = 
3 W Niemczech: Poj. numer 50 pfen 5 
H Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M 3 
EE Kwartalnie 6 D.M. 
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UWAGA! UWAGA! 
W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  

Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­

niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 
Ponadto bilety można nabyć u księży polskich i działaczy społecznych 

w Północnej Francji. 

Amerykański senator Edwin C. Johnson 
zapowiedział, że w najbliższym czasie przed­
stawi Komisji Spraw Wojskowych projekt 
utworzenia w Europie amerykańskiej legii cu­
dzoziemskiej w sile 1.000.000 żołnierzy. Do 
legii tej byliby zaciągani Polacy, Czesi i 
Niemcy. 

â 
Rosja zawarła ostatnio z czerwonymi Chi­

nami nowy pakt wojskowy. Na mocy tego 
paktu Rosja utrzymywać będzie 300.000 woj­
ska w Mandżurii, dostarczy Chinom myśliw­
ców odrzutowych oraz przeszkoli 1.000 pilo­
tów chińskich i kilka tysięcy spadochronia­
rzy. 

Rosja przyrzec miała Chinom również dal­
sze dostawy czołgów, ciężkiej artylerii oraz 
pojazdów, i dopomóc ma do przeszkolenia i 
wyposażenia 100.000 Mongołów i 100.000 ja­
pońskich jeńców wojennych. 

A 
Ochotnicze zgłoszenia do amerykańskiej 

pomocniczej służby wojskowej kobiet prze­
kraczają znacznie zapotrzebowanie, wobec 
tego nie przewiduje się wprowadzenia przy­
musowego poboru dla kobiet. 

A 
W Stanie Nevada wypróbowano 5 nowych 

rodzajów broni atomowej. Sen. B. McMahon 
przewodniczący komisji atomowej obu Izb 
Kongresu oświadczył, że eksperymenty w Ne­
vada będą miały "doniosłe następstwa", za­
równo w strategii i taktyce, jak i w obronie 
cywilnej. Senator podkreślił informację, że 
doświadczenia w Nevada w zasadniczy spo­
sób powiększyły zasób wiadomości dotyczą­
cych atomowych pocisków artyleryjskich o-
raz rakietowych. 

Poseł do Izby Reprezentantów Jackson o-
świadczył, że amerykańska bro'i atomowa 
może "zmusić sztab rosyjski do gruntownej 
zmiany zasad prowadzenia wojny opartej na 
zmasowaniu wojsk lądowych. Te masy wojsk 
mogą być zagrożone nowymi rodzajami tro-
ni atomowej". 

. *** 

Dowódca oddziałów holenderskich w Korei 
płk. Rene DenOuden, zginął w akcji na fron 
cie centralnym. 

A 
Na poligonie w Aberdeen w USA odbył się 

pokaz nowych broni amerykańskich. 
Po raz pierwszy zademonstrowano nowy, 

lekki czołg amerykański T-41, który rozwi­
jać może szybkość ponad 40 mil na godzinę 
i uzbrojony jest w szybkostrzelne działo 76 
mm. Czołg ten produkowany jest obecnie 
seryjnie. 

Ponadto na pokazie zademonstrowano no­
wą 4,5 calową wyrzutnię rakietową, mogącą 

wyrzucać jednocześnie 24 rakiety. 
V 

Naczelny wódz wojsk greckich, marszałek 
Papagos, stwierdza, że połączenie sił grec­
kich, tureckich i jugosławiańskich dawałoby 
od razu 60 dywizji, a więc tyle, ile jest ide­
ałem Eisenhowera w zachodniej Europie. 

V 
Kanada wyśle w najbliższym czasie do 

Korei 2 bataliony piechoty i pułk artylerii, 
zwiększając swój udział w wojnie do 5.000 
żołnierzy. W tej chwili znajduje się w Korei 
jeden batalion. 

V 
Brytyjski bombowiec "Canberra" zaopa­

trzony z dwa silniki odrzutowe przeleciał 
niedawno w rekordowym czasie 4 godz. 42 
min. z Europy do Ameryki. Samolot wystar­
tował z płn. Irlandii i wylądował na No­
wej Funlandii. 

Bombowiec, którego załogę stanowiło 3-ch 
lotników, wkrótce po starcie wzbił się ponad 
chmury na wysokość 12 km. 

V 
Straty amerykańskich sił zbrojnych na 

Korei wynosiły do 21 lutego rb. 49.132 żoł­
nierzy. Ilość zabitych wynosi 7.408, rannych 
32.230 i zaginionych 9.434. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryża. 
23, Quai de la Toumelle, PARIS 5e 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, m każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersee, sa każ­

dy następny 70 fr. 

POSZUKIWANIA 
Pan KOTERBA Marian, ppor. lub por. A. 

P., urodź. ok. r. 1914 w Starym Sączu, poszu 
kiwany jest przez p. J. Cackowskiego. Wszel­
kie wiadomości o wymienionym proszę po­
dawać do Polskiego Oficera Łączn. — 20, rue 
Legendre, Paris 17. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, 
Tel.: WAGram 00-45. 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej — 35% rabatu. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Impr. S.N.I.E., 32, r. de Menilmontant, Paris 20?.— Directeur Gérant: Inż. M. Serafiński, 

rue Legendre — Paris (17e). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 
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C Z Y  J U Ż  O P Ł A C I Ł E Ś  

P R E N U M E R A T Ę ?  

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres 

Administration de "SYRENA 
rue Legendre — PARIS 17» 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę prześlę w najbliższym czasie. 

Podpis. 

H U M O R  

Sprostowanie 
— Możesz mi pożyczyć tysiąc franków? 

Gdybyś to uczynił, dowiódłbyś, że jesteś nie­
skończenie dobry... 

— Mam wrażenie, że dowiódłbym raczej 
czego innego. 

— Mianowicie? 
— Ze jestem nieskończenie głupi. 

Ucfane przedstawienie 
— Takiś wesoły! Skąd wracasz? 
— Z kina. Ubawiłem się świetnie! 
— Jaki wyświetlali obraz? 
— Wiesz, nawet nie zauważyłem... 
— Jakto? 
— Widzisz, obserwowałem przez cały czas 

starego pana, który przystawiał się do swej 
młodej sąsiadki... aż dała mu po buzi. Po­
wiadam ci, było kino! 

Niemożliwe 
Staruszek spotyka na ulicy małe dziecko, 

które gorzko płacze. Podchodzi doń: 
— Nieładnie tak płakać. Pokaż, że jesteś 

grzecznym i dzielnym chłopczykiem! 
— Tego w żaden sposób nie mogę, odpo­

wiada dziecko, płacząc dalej. 
•— Dlaczego? 
— Bo ja jestem dziewczynką. 


